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ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODOW W POLSCE

A D R E S  R E D A K C J I  
BEDNARSKA 8 m.  6 
A D R E S ADM 1NISTRACM  
BEDNARSKA 24 m.  2

PRZEDPŁATA:
M I E S I Ę C Z N I E  Zł .  0.30

CENA OGŁOSZEŃ:
Zfl WIERSZ NONPAREL.  
JED NO ŁM M OWY Zł. 0-40
P R Z E D P Ł A T Ę  P R Z E S Y ­
Ł A Ć  NA K O N T O  P . K . O .  99

W ł a ś c i c i e l e  d r u k a r ń  
a  d r u k a r n i e  p a ń s t w o w e
O rganizacje właścicieli d rukarń  kilka­

krotnie zw racały się do przedstaw icieli lzą- 
du z żądaniem , by zam knięto drukarn ie  pań­
stwow e, gdyż im przynoszą stra ty . Na po­
parcie swych żądań  przytaczali W arszaw ­
skie P aństw ow e Z akłady G raficzne, w ska­
zując, iż gospodarka  tam  prow adzona 
skandalicznie nieudolna. „

.akfumprSSi RSSU J
w rzeczyw istości chodzi nie o gospodaikę  
w  P. Z. G. lub innych państw ow ych zak ła­
dach, lecz o zysk na  drukach państw ow ycn.

W e w rześniu r. b. Z arząd Gł. Zw. Zakl. 
G raficznych i W ydaw niczych w Polsce Za­
chodniej w  m em orjale, złożonym  n a  ręce 
M inistra H anudlu i Przem yślu znów  w ystę ­
puje przeciw  istnieniu d rukarń  państw ow ych.

W  m em orjale tym po zapew nieniach 
o szczerej trosce o zdrow y rozwoj prze­
m ysłu i ośw iaty , w ychw ala w olną konku­
rencję, k tórej na  przeszkodzie s to ją  pań ­
stwow e d rukarn ie , gdyż m ogą taniej produ­
kow ać druki. Poznańska  w olna konkurencja 
jes t dziw nego rodzaju . Z naną jest rzeczą, 
iż Zw iązek W ł. D r. i W yd. w  Zachodniej Pol­
sce opracow ał cennik robót, w  którym  za 
podstaw ę przyjm uje doliczanie do pracy 
składacza 182%, i nakazuje swym członkom 
obliczanie robót w edług tego  cennika. J -  
ka to jes t poznańska „uczciw a w olna kon­
kurencja” . D odać trzeba dla w yjaśnienia, •/, 
d rukarn ie  w arszaw skie podczas najlepszej 
konjunktury  doliczały '0 °% - a ,dzJ ? J 1 P0" 
dziękow aniem  wezm ą robotę mzej 50 /o.

M em orjał b iada, iż  d rukarn ie  państw ow e 
zab ie ra ją  pryw atnym  zam ów ienia, iż są  sub 
w encjonow ane, że nie op łaca ją  „dzierżaw y 
za lokale, św iatło , s i ł ę ,  opał oraz k ieiow - 
n ictw o” , co jest n iepraw dą, gdyz dzis dru­
karn ie  państw ow e prow adzone są  na pod­
staw ie „sam ow ystarczalności” , t. J- sam e po­
kryw ać m uszą w szelkie w ydatki zw iązane 
z prow adzeniem  zakładu. ..

Dalej m em orjał podkreśla, iz d rukarnie 
państw ow e, n ie  op łacając podatkow , przyno 
szą s tra ty  dla skarbu  państw a. N aiw ny a r ­
gum ent! W szak gdyby skarb  za druki pan 
stwow e płacił p ryw atnej drukarn i drożej, 
a w łaściciel z zysku na  tych drukach częsc 
zw rócił skarbow i w  postaci podatkow , to 
sk arb  tylko s tra ty  m iałby. . .

Niemniej jednak Zw iązek W ł. tw ierdzi, 
iż przem ysłow i graficznem u —  już nie w ła­
ścicielom —  dzieje się krzyw da. D latego

^ ^ 1 )  Aby „Państw ow y Z ak ład  G raficzny 
w W arszaw ie” ograniczył sw ą produkcję do 
druków  w yłącznie na potrzeby państw ow e, 
a  m ianowicie takie, w ym agające ścisłej kon­
tro li ze w zględu na swój ch arak te r;

2 ) Aby zlikw idow ano w szystkie inne 
d rukarn ie  państw ow e i urzędow e, me tylko 
w W arszaw ie, lecz w  całym  k ra ju ;

3 ) Aby druki w ładz i urzędów  w ykony­
w ały zakłady, p ryw atne w  okręgu  danego
urzędu; .

4) aby znieść cło na  m aszyny i przyDory 
drukarskie, k tórych nie w yrab ia  się w  kraju ;

5) aby instruk to rom  i m onterom  fabryk  
zagranicznych ułatw ić p rzy jazd” . . ,

W  żądaniach powyższych znikła gdzieś 
tro sk a  o złą gospodarkę w  P. Z. G. Niech 
one dalej źle gospodarzą, mech s tra ty  przy ­
noszą skarbow i, byle tylko ograniczyły sw ą 
p rodukcję na  korzyść d rukarń  pryw atnych.

Znikła też w olna konkurencja. M em orjał 
ogranicza w olną konkurencję, dom agając się, 
by zam ów ienia w ładz i urzędów  były przy­
w ilejem m iejscow ego okręgu.

Szydło z w orka  w ylazło! Chodzi tu  o to 
jedynie, iż d rukarn ie  państw ow e, p rodukując 
niejednokrotn ie taniej, niż p ryw atne, pozba­
w iają  w łaścicieli d rukarń  pryw atnych zy­
sków  z państw ow ych druków . Chodzi tu 
o te zyski. W szelkie frazesy o rozw oju p rze ­
mysłu, o ośw iacie, o wolnej uczciwej kon- 
konkurencji, to pokryw ka, pod k tó rą  rze­
czyw iste cele chow ają.

My pracow nicy, rozpatru jem y tę spraw ę
bezstronnie . .

W  państw ow ym  czy pryw atnym  zakładzie 
jednakow o nam za pracę płacą, i tu  i tam  
zam ów ienia w ykonujem y. U w ażam y jednak, 
iż leży w interesie skarbu , by druki jak  n a j­
mniej kosztow ały; w  interesie państw a leży, 
by  książki, jako  czynnik ośw iatow y były jak - 
naitańsze. Poniew aż drukarn ie  państw ow e 
racjonalnie prow adzone, taniej w ykonyw ują 
druki niż p ryw atne; poniew aż d rukarn ie  pań ­
stwow e nie m ają  na celu przynoszenie zy­
sków  lecz najtańsze  i najdogodniejsze za­
spokojenie potrzeb p aństw a czy urzędu, 
p rzeto  jesteśm y zdania, iż zakłady te należy 
nietylko utrzym ać lecz naw et je  rozw ijać.

Nie przypuszczam y ani na  chwilę, by rząd 
zadośćuczynił żądaniom  właścicieli d rukarń  
i pozam ykał sw e drukarn ie , gdyż byłby to 
k rok  przynoszący państw u  stra ty .

N atom iast zniesienie ceł na  papier, m a­
szyny i przybory  d rukarsk ie  oraz ułatw ianie 
przy jazdu  m onterom  i in struk to rom  z zag ra ­
nicy uw ażam y za pożyteczne.

A. B.

B r o ń m y  s i ę!
S t r z e ż c ie  W a s z y c h  in t e r e s ó w ,  

b o  z a t o n i e c i e  w  m o r z u  n i e d b a l s tw a . . .

Aby uregulow ać po trzebną ilość pracow ­
ników  w d rukarn iach  i w  zw iązku z tern p ro ­
porcjonalny przypływ  uczniów do drukarń , 
Z arząd  Zw iązku w arszaw skiego  już w  roku 
1920 złożył na  ręce o rgan izacji w łaścicieli 
p ro jek t regulam inu, tyczący się uczniów. 
Od tego  czasu na  ten tem at odbyło się 
już w iele konferencyj przedstaw icieli roż­
nych zarządów  organizacji w łaścicieli z re­

prezentantam i naszego Związku, lecz, nieste­
ty, robo ta  ta  tak  się robi, aby  nigdy nie 
by ła  zrobioną —  natu ra ln ie  tyczy się to 
strony  w łaścicieli d rukarń . P ro jek t nasz był 
już k ilkakrotnie p rzerab iany , uzupełniany 
i znów  dyskutow any, ale ściga go fatum  
w postaci niechęci w łaścicieli do uregulo­
w ania  spraw y uczniow skiej, bo widocznie w y­
godniejszy dla nich jes t stan  anarch ji i sa ­
mowoli w  tej dziedzinie.

S praw a uczniów je s t ropiącą raną  w  or- 
ganiźm ie drukarskim . D opóki ta  kw estja  nie 
zostanie uregulow aną, do tąd  d rukarstw o 
w arszaw skie będzie przedstaw iało  dziwny 
chaos zaw odow y: obok w cale dobrze i na­
w et artystycznie w ykonyw anych robo t w  jed­
nych drukarn iach , w idzim y najw strę tn ie jszą  
tande tę  i b rzydotę w ychodzącą z innych. 
Obok drukarń  dużych, nie trzym ających 
zupełnie lub bardzo  niew ielką ilość uczniów, 
w idzim y w p ro st całe fabryki tandeciarzy , 
<rdzie bez żadnego kierow nictw a fachow ego 
zastępy m łodocianych partaczy  znęcają  się 
nad  sztuką d rukarską  i sw oją robo tą  dfW’S 
z gustu  i poczucia estetycznego. W srod  te­
go" b ag ienka zaw odow ego królu je pan p ryn- 
cypał, płacący nędzne w ynagrodzenia swoim 
ofiarom  w yzysku, ofiarom  nieszczęśliwym 
często na  całe życie przez stw arzan ie  z nich 
kalek  zaw odowych, nie m ogących potem  
nigdzie znaleźć pracy i przerzucanym  jako 
rzeczyw iste śmiecie zaw odow e, m ogące t y ­
ko znaleźć dłubaninę w  podobnym  śm ietm ez- 
ku, z jakiego w yszły.

Ileż to  jes t d rukarń  i drukarenek, któ­
rych w łaściciele nie należą do Z grom adzenia 
D rukarzy  i nie m ają  p raw a w ypisyw ania 
uczniów na tow arzyszów  sztuki d rukarsk iej. 
A jednak w szyscy oni przy jm ują uczniów, 
często bardzo  bez dostatecznych kw ahfika- 
cyj szkolnych, obiecują im w ypis. A po kil­
ku latach  oszukańczego w yzysku, nie posy­
łając na w ieczorow e dokształcające kursy 
graficzne, w  momencie gdy trzeba  już w ię­
cej zapłacić, w yrzucają  na b ruk  —  i b iedna 
o fia ra  b łąka  się, nie w iedząc kim w łaściw ie 
jest!...

Czyż pow inno być w olno takiem u p ira ­
towi zaw odow em u trzym ać w  sw oim  zak ła­
dzie uczniów? Czyż nie pow inien on za po­
pełnione oszustw o w paść w  ręce spraw ied li­
w ości i znaleźć się pod kluczem ?

T ak  pow inien, lecz, niestety, wolno mu 
prow adzić proceder szkodnictw a zaw odo­
w ego, gwoli o rdynarnego  w yzysku!

W szyscy d rukarze bez w yją tku  powinni 
tych sp raw  pilnow ać i w szędzie tam , gdzie 
tego rodzaju  fakty  się dzieją, powinni od 
pierw szych kroków  inform ow ać przyjętego 
ucznia i jego rodziców  o tern, że w padli w  rę­
ce człow ieka niesum iennego, k tóry  me może 
i nie chCe dotrzym yw ać tego, co obiecuje.

Poza temi rażącem i w ykroczeniam i 
w dziedzinie przyjm ow ania i kształcenia za­
w odow ego uczniów, w idzim y inny, juz co 
praw da nie oszukujący rodziców i ich synów, 
jednakże pod względem  niedotrzym yw ania



zobow iązań zbiorowych, będący rów nież w y­
kroczeniem poza ram y dopuszczalności. Oto 
wobec niem ożności doprow adzenia do z a ­
w arcia  umowy zbiorow ej o uczniach i u sta ­
now ienia odpow iedniego regulam inu, Z arząd  
O kręgu W arszaw skiego  zaw arł w  r. 1924 
z R adą Połączonych O rganizacji Przem ysłu 
G raficznego umowę ogólną, w której punkt 
4-ty brzm i jak  następu je :

„4. Regulamin pracy dla uczniów bę­
dzie opracow any przez w spólną Komisję P o ­
rozum iew awczą najpóźniej do dn. 15.X1. 
1924 r. Jednocześnie ze w zględu na nienor­
m alną podaż rąk roboczych będzie ustalona 
data , od k tórej będzie dopuszczalne p rzy j­
m ow anie nowych uczniów. Do czasu o p ra ­
cow ania regulam inu p racy  dla uczniów i u sta ­
lenia da ty  przyjm ow ania uczniów, nowi ucz­
niowie bezw zględnie przyjm ow ani nie b ędą”.

Na podstaw ie tego punktu od października 
r. z. do lipca r. b. nie pow inien byl być przy­
ję ty  ani jeden uczeń do drukarń  w arszaw ­
skich. A w obec tego, że przy zaw ieraniu 
umowy w czerw cu roku bieżącego punkt
0 nie przyjm ow aniu uczniów jes t ponownie 
przyjęty , gdyż regulam in uczniowski dotąd 
nie istnieje, przeto  w  dalszym  ciągu  ucznio­
wie nigdzie nie powinni być przyjm ow ani. 
Tym czasem  widzimy, że w wielu d rukar­
niach właściciele nie s tosu ją  się do umowy, 
lecz usiłują przyjm ow ać nowych uczniów
1 tym sposobem  pow iększać i tak  już dole­
gliwe bezrobocie; a czynią to nie tylko ci, 
k tórzy  w yzbyli się wszelkich ambicyj na m ia­
no uczciwych przem ysłowców, lecz również 
i tacy  właściciele, k tórzy  dotąd  sto ją  w sze­
regach sw ojej o rganizacji i rozum ieją, że 
bez zbiorow ych umów i w łaściciele nie są 
w stan ie  poprow adzić porządnie swoich za­
kładów.

My na ten sposób postępow ania obojęt­
nie pa trzeć  nie możemy, widzimy, że zarów ­
no w roku zeszłym jak  i obecnie w  z a w o ­
dzie naszym  je s t wielki zastó j i że skutkiem 
b raku  p racy  duża ilość w ykw alifikow anych 
d rukarzy  je s t pozbaw iona zarobków . Z tej 
przyczyny, broniąc się przed nienorm alną 
nadprodukcją  nowych sił, musimy pilnować, 
aby  nie przyjm ow ano uczniów, gdyż kon­
sekw encją takiego przyjm ow ania, je s t po­
zbaw ianie p racy  ojców  rodzin i głodzenie 
ich dzieci —  je s t to  najbardziej piekącem 
nas zagadnieniem  i żadne przeciw ne a rg u ­
m enty nie m ogą być silniejsze od obrony 
w łasnego bytu!

Jeżeli więc gdziekolw iekbądź będą w ten 
sposób deptać nasze słuszne praw a, zarów no 
um aw iane i pisane, jak  i życiowe, tam  w szę­
dzie koledzy drukarze  m ają  za swój obow ią­
zek nie dopuścić do przyjm ow ania nowych 
uczniów, choćby to im osobiście bezpośred­
nio w tym momencie nie zag rażało , gdyż 
umowy zbiorow ej musimy bronić siłam i zbio- 
rowemi dla zbiorow ego pożytku. Jeżeli 
egoistyczny interes w łaściciela będzie w ybie­
gał poza ram y umowy i ludzkiego poczucia, 
tam  należy przyw ołać go do porządku, a  gdy­
by to  nie pom ogło, to  naw et strejk iem  zado­
kum entow ać swój p ro tes t i obronę poniewie­
ranych swoich praw !

Nie w olno przyjm ow ać uczniów!
W szyscy do obrony!

Wita.

O jednolitą organizację
W  num erze 18 „W iadom ości G raficz­

nych” kol. J. Szlachta w  artykule  „O  jedno- 
litą organ izację” poruszył sp raw ę autonom ji 
O kręgów . Rzecz bezw ątpienia na czasie —  
lecz należy ją  trak tow ać niejednostronnie, 
aby nie w prow adzić zm ianą rozgoryczenia 
w śród  interesow anych kolegów.

I A D O M O Ś C I  G R A F I C

Zapew ne, że zniesienie par. 14 i 15 re­
gulam inu o autonom ji O kręgów  w płynęłoby 
dodatnio  na całość Związku i zcieśniloby 
węzły organizacyjne, zwrócić jednakże nale­
ży uw agę na to, aby  w  tym w ypadku 
nie skrzyw dzić członków  tych O kręgów , K tó ­
re posiadają w iększe św iadczenia.

W iele la t ci koledzy w płacają  wyższe 
w kładki w tej nadziei, że kiedyś —  może 
wcześniej lub później, będą mieli pew ną po­
moc: w razie inw alidztw a zaw odow ego, gdy 
będą do pracy niezdolni i zostaną  wycofani 
z szeregu pracujących jak  sp rzęt zużyty, lub 
że pozostałe po nich siero ty  nie będą skaza­
ne na głód i nędzę. Chociaż te św iadczenia 
nie są  w ystarczające na w szystkie potrzeby 
życiowe, jednak  zaw sze dają  nam pew ną pod­
staw ę i zabezpieczają od zupełnej nędzy. 
Przykłady  la t ubiegłych da ją  nam  dowody, 
że nikt nie spieszy się z pom ocą dla n iezdol­
nego do pracy.

Rząd ani pryncypat zabezpieczenia tego 
rodzaju  nam nie dadzą. W ystarczy  tylko 
w spom nieć o „ubezpieczeniu społecznem ”, 
o którem  nasi posłowie tyle la t opow iadają—  
albo obecne ubezpieczenie dla bezrobotnych 
to iron ja  —  bo zanim  ten bezrobotny w ysta ra  
się o różne dowody, dokum enty i załatw i 
form alności naczeka się przy drzw iach zam ­
kniętych, nak łan ia  różnym  referentom , to 
przedtem  padnie z głodu na ulicy.

O ddziały, k tóre posiada ją  w spom niane 
św iadczenia, są  w yrobione organizacyjnie, 
mają za sobą przeszłość a życie pokazało 
nam, że te św iadczenia stosow ane były do­
tychczas bez zarzutu.

Zważyć i to  należy, że św iadczenia szer­
sze zachęcają członków  do regu larnego  w p ła ­
cania w kładek, gdyż te św iadczenia są  nie­
jako  aseku rac ją  i każda w kładka więcej w pła­
cona —  przyczynia się do pow iększenia tych 
św iadczeń —  a znowu obaw a u tra ty  naby­
tych praw , czyni kolegów  karnym i członka­
mi. W  O ddziałach, gdzie mamy większe 
św iadczenia, zauw aża się mniejszy procent 
w ykreśleń za zaleganie z w kładkam i.

Zapew ne, że dobro Związku dużą w  tym 
w ypadku rolę g rać  pow inno —  i daleki je­
stem  od tego, abym  na sp raw ę tę p a trza ł 
pod kątem  sam olubstw a i u tra ty  tylko w ła­
snych p raw  —  o jednostkę się nie rozchodzi.

To też apeluję do O gółu kolegów , aby  za­
interesow ali się tą  sp raw ą i ile możności z a ­
bierali głos na łam ach „W iadom ości G raficz­
nych” _—  aby, jeśli koniecznie mam y w pro­
w adzić zmiany, w prowadzili drogę pośrednia, 
bez pokrzyw dzenia znacznej części członków!

P. Bałuc.

Nie wolno igrać z ogniem!
Pozbaw ianie pracy pracow ników  drukar­

skich w zrasta  coraz bardziej. N iem a tygod­
nia, by na listę bezrobotnych nie przybyło 
kilkunastu kolegów, gdyż niem a zakładu 
w  W arszaw ie, w  k tórym by nie w ymówiono 
kilku lub kilkunastu pracow nikom . Poza W ar­
szaw a dzieje się podobnie.

W iem y doskonale, że nietylko w  zaw o­
dzie drukarskim , lecz w e w szystkich innych 
zaw odach dzieje się to  sam o i kadry  bezro­
botnych się zw iększają, w zrasta  rów nocześ­
nie nędza i głód w śród bezrobotnych.

Co je s t powodem zasto ju  w  przem yśle? 
Jedni tw ierdzą, że powodem braku  p racy  jes t 
zachw ianie się złotego i b rak  gotów ki, co 
w strzym uje od wszelkich obstalunków . Klęs­
kę bezrobocia pow iększa ten fakt, iż p rzed­
siębiorcy za w szelką cenę dążą do zniżenia 
zarobków  pracow ników , do zniesienia 8-go- 
dzinnego dnia p racy  itd.
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N a rękę pryncypałom  w tej w alce idą sa ­
mi koledzy pracujący lub bezrobotni, do­
pom agając im do w ykonania zniżkowych 
planów . Koledzy pracujący, zgadzaniem  się 
robienia po godzinach zam iast dążyć do te ­
go, by liczba bezrobotnych zm niejszała sic, 
bo chwilowy zarobek  w yjdzie im na nieko­
rzyść, a zarazem  szkodzi ogółowi. B ezro­
botni zaś chodzeniem  po kantorach z propo­
zycją obniżki w ywalczonych w arunków  cen­
nikowych, k tóre zostały  zdobyte ciężką p ra ­
cą, a  naw et w alką, jeżeli nie obecnie, to 
w przeszłości, o czem chyba w szyscy pa­
m iętają.

Ale chcę jeszcze zw rócić tu  uw agę na o d ­
w ro tną stronę  bezrobocia ogólnego, a m ia­
nowicie, że nękani długim  brakiem  pracy ro­
botnicy są  żywiołem bardzo  podatnym  do 
ag itac ji w yw rotow ej, coraz bardziej szerzą­
cej się nietylko u nas, lecz na całym  świecie. 
Nie mam y opieki państw ow ej nad  losem  bez­
robotnych i rodzin ich, bo o trzym yw anie g ro ­
szowych zapom óg z Pośrednictw a pracy, po 
szeregu zw iązanych z tern form alności nie­
zmiernie uciążliwych, sam ej spraw y bezro­
bocia nie rozw iązuje, nie zaspakaja  naj­
skrom niejszych w ym agań życiowych dla ich 
rodzin. I d latego w interesie w ładz państw o­
w ych, dbających o dobro kraju, leży, by 
w ładze te zajęły  się szczerze losem tych 
nieszczęśliwych.

Z bliżająca się po ra  zim owa, pow iększa­
nie się liczby bezrobotnych, —  oto zag ad ­
nienia, nad którem i należy pow ażnie się z a ­
stanow ić i s ta rać  się, aby  były należycie 
rozw iązane. Nie m ożna tego zagadnienia  
lekceważyć zarów no ze w zględów  ogólno­
ludzkich, jak  rów nież in teresów  państw o­
wych. Nie w olno popychać ludzi, którzy  m a­
ją p ra w o  do życia i chcą pracow ać, na 
błędne drogi, k tóre szkodę m ogą przynieść 
ogółowi. A do tego pchają  ich sam i p rzed­
siębiorcy, sądząc, że na ich nędzy i głodzie 
zrobią interes. M ogą się jednak  srodze za­
wieść. Nie m ożna ig rać  z ogniem, bo to 
je s t żywioł niebezpieczny, poparzyć się moż­
na, a  naw et i całe mienie spalić.

/ .  W.

Z Ż y c i a  O r g a n i z a c j i
Z Okręgu Krakowskiego

Z posiedzenia M ężów Zaufania.
W e czw artek, dnia 24 w rześnia 1925 r. 

odbyło się posiedzenie Komisji M ężów Z au­
fania przy nader licznym udziale delegatów .
Z dyskusji, jak a  m iała m iejsce na tern posie­
dzeniu w ynika, że koledzy coraz żywiej inte­
resu ją  się spraw am i organizacyjnem i, m ając 
to głębokie prześw iadczenie, że tylko skoor­
dynow ana i na w zajem nem  zaufaniu  oparta  
p raca  dla dobra organizacji może im przy­
nieść korzyści m aterjalne i m oralne.

Jedną ze spraw , poruszanych na tern po­
siedzeniu, była sp raw a bezkondycyjnych. P o ­
stanow iono w tym w ypadku w strzym ać się 
od pracy pogodzinow ej i ściśle w ykonywać 
tylko to, co je s t przew idziane cennikami. 
Również zw racano uw agę na skalę uczni, 
k tó ra  z matemi w yjątkam i nie je s t prze­
strzegana przez właścicieli drukarń w zględ­
nie ich dyrektorów . Z tego pow odu o rg an i­
zacja in terw enjow ała w poszczególnych w y­
padkach z pom yślnym  skutkiem .

O m aw iano rów nież sp raw ę niew ypłacal­
ności w  poszczególnych drukarn iach , sku t­
kiem czego w ybuchnął s tre jk  w  dwóch w y­
padkach. Dzięki solidarnem u w ystąpieniu  ko­
legów  załatw iono wyżej wym ienione konfli­
kty pomyślnie. W  jednym  zapłacono za ty­
dzień bezrobocia, spow odow anego przez Z a-
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rząd  tejże drukarn i z pow odu niedotrzym a­
nia umowy, oraz przez przeciąg  dwu mie­
sięcy n ik t z pracujących z pow odu tego kon­
fliktu nie zostanie z pracy usunięty.

O żywioną dyskusję w yw ołała sp raw a cen­
nikow a. W szyscy zgodnie byli zdania , że 
obecna um ow a cennikow a ze w zględu na w a­
runki gospodarcze, w  jakich żyjem y, nie za­
sp ak a ja  naszych potrzeb życiowych. Po­
stanow iono w  tym w ypadku każdej chwili 
być gotow ym  do w alki, o ile tego zajdzie 
po trzeba i w ypełniać ściśle w szystkie nakazy 
organizacyjne.

Poruszono rów nież szereg  spraw , w yni­
kających ze stosunków  i w arunków  pracy 
w poszczególnych drukarniach , k tóre pozo­
staw iono do załatw ienia Mężom zaufania, 
w zględnie prezydjum . Po  w yczerpaniu po­
rządku dziennego przew odniczący zamkną) 
posiedzenie apelem gorącym  do pracy o rg a ­
nizacyjnej.

Korespondencje
Garść szczegó łów  z Poznania

N aprężone stosunki gospodarcze P ań ­
stw a nie mniej jak  w innych dzielnicach d a ­
ją  się we znaki i Poznaniow i. Do niedaw na, 
w porów naniu do innych dzielnic d rukarstw o 
w  Poznańsikem  najm niej odczuw ało bezro­
bocie, obecnie bezrobotni p rzybyw ają w za­
s trasza jący  sposób. Nie b rak  rów nież i za­
trzym yw ania w ypłat. W ciągu ostatn ich  lat 
mieliśmy tylko jedną  d rukarn ię  na miejscu, 
k tó ra  jakoś nie m ogła na czas w ypłacać ty­
godniów ek, obecnie liczba takich zakładów  
pom nożyło się, chociaż pracy nie brak.

W zecerstw ie mamy dzisiaj na dwóch ko­
legów  jednego ucznia, zaś na 1 in tro liga to ra  
jednego ucznia. Za czasów  niemieckich sto ­
sunek był 1 na 3, obecnie na mocy jak iegoś 
postanow ienia Izby Rzemieślniczej została 
liczba uczniów podw yższona. Są naw et z a ­
kłady, gdzie liczba uczniów  przew yższa licz­
bę  zatrudnionych tam  kolegów , a  pow ołane 
do czuw ania nad  przestrzeganiem  zaw artych  
umów czynniki jakoś tego nie w idzą. R eszta 
kolegów  mówi wiele, ale w rezultacie kroczy­
my dalej w bagno.

Jakie skutki stąd  w yniknąć m ogą, nie­
chaj służy nam za przykład  drukarn ia , któ­
rej kierow nik zaproponow ał zatrudnionym  
tam  kolegom , ażeby pracę dzienną z pow odu 
braków  gotów kow ych skrócili o 2 godziny. 
Koledzy więc mieli pracow ać krócej, ale 
uczniowie, a je s t ich na liczbę 4 kolegów  
sześciu, pracow aliby 8 —  12 godzin!

P rzez nadm ierną liczbę uczniów w po­
szczególnych zakładach znajdu ją  się dzisiaj 
dziesiątki kolegów  bez pracy. No, prze­
cież taki p ryncypał powie sobie, że uczeń 
w  czw artym  roku to już pracow nik i przy- 
tem  tańszy!...

W idzim y przecież, że zaniedbyw anie 
sp raw y  uczniowskiej szkodę tylko nam  przy­
nosi. Pow inniśm y ostatecznie zrozum ieć swój 
w łasny interes, pow inniśm y, więcej w spół­
pracow ać nad  utrzym aniem  ładu w zawodzie.

A jak  m a się zatrudn ian ie  kobiet przy 
m aszynach do składania. Czy nie pracują 
2 kobiety przy linotypie, a  w ykw alifikow ani 
koledzy z rodzinam i przym ierają  z głodu? 
Czy ta  sp raw a nie w ym aga n ap raw y ?!—

C opraw da sp raw ę tę już k ilkakrotnie po­
ruszano. N aw et zebranie dom agało się icn 
usunięcia, ale to w szystko jakoś nie idzie — 
brak  stanow czości, b rak  nam  żelaznej ręki, 
k tó raby  pokierow ała tymi, k tórzy  chcą na­
praw y!

W  w szelkiej p racy organizacy jnej nie w y­
sta rcza ją  piękne słowa, ale trzeba  ją  poprzeć 
czynem.

Aby kw estję prow adzić program ow o, 
trzeba  wiele energ ji dołożyć.

H asłem naszem  pow inno być dzisiaj 
p rzeprow adzenie napraw y  stosunków  panu­
jących w  poszczególnych drukarn iach . To 
hasło  pow inniśm y jaknajprędzej w  życie 
w prow adzę. ]■ S.

Klasowy ruch zaw odow y  
w latach 1922, 1923 i 1924

Rezolucje III Kongresu
(D okończenie)

W  spraw ie sy tuacji gospodarczej Kon­
g res stw ierdza, iż obecny kryzys je s t bez­
pośrednim  w ynikiem niszczycielskiej gospo­
darki kapitalistycznej i że może być usunię­
ty  tylko przez ograniczenie w yzysku ludnoś­
ci p racującej i konsum ującej.

Za pierw szy w arunek  rozw oju przem y­
słu K ongres uw aża w zmocnienie siły kcn- 
sum cyjnej ludności i w  tym  celu dom aga 
się jaknajszybszego  przeprow adzenia refor­
my rolnej, w ydatnego podniesienia płac ro­
botniczych, zniesienia podatków  pośrednich 
od artykułów  pierw szej potrzeby, zm iany 
ustaw y o ochronie lokatorów ...

K ongres postanaw ia rozpocząć bezpośred­
nią w alkę o upaństw ow ienie dojrzałych do 
tego  gałęzi przem ysłu, a  zw łaszcza górnic­
tw a, oraz poddanie trustów  i syndyka*ów 
jaknajdale j idącej kontroli zrzeszeń robotni­
czych i Państw a...

Celem zapew nienia norm alnej tw órczej 
w spółpracy i w ym iany tow arów  ze w szyst- 
kiemi państw am i, K ongres dom aga się za­
w arcia trak ta tów  handlow ych.

K ongres dom aga się ścisłego w ykonania 
zasady, w yrażonej w  K onstytucji, przyznają­
cej każdem u obyw atelow i P aństw a bez 
w zględu na jego narodow ość i w yznanie 
rów ne praw o do pracy...

W  stosunku do akcji P artji K om unistycz­
nej na terenie zw iązków  K ongres stw ierdza 
że P. Kom. na terenie zw iązków  tw orzy 
w dalszym  ciągu kom órki, których zadaniem  
jes t paraliżow anie akcji odpow iedzialnych 
ciał kierowniczych... i podkopanie zaufan ia  
do nich robotników . K ongres uznaje dzia­
łalność tej partji za w rogą dla interesów  
klasy robotniczej przed zgubnem i hasłam i 
pozornej jedności organizacyjnej.

Kongres, uznając konieczność zjednocze­
nia w szystkich robotników , stw ierdza, że 
zjednoczenie to osiągnąć m ożna tylko przez 
przyjęcie ustalonych już w  długoletniej w al­
ce celów i zasad  taktycznych... Łączenie 
w jednej organizacji czynników  o rozbież­
nych celach i taktyce, doprow adzić musi do 
osłabienia o rganizacji przez tarc ia  i walki 
w ew nętrzne... W obec tego  K ongres uw aża, 
że w spółdziałanie z organ izacjam i o idco- 
logji kom unistycznej będzie możliwe jedy­
nie w ów czas, gdy przyjm ą one w całej peł­
ni cele i zasady, ustalone w  Polsce przez do­
tychczasow e K ongresy, na gruncie zaś mię­
dzynarodow ym  przez M iędzynarodów kę 
A m sterdam ską.

W  spraw ie ośm iogodzinnego dnia pracy  
K ongres postanaw ia i poleca organizacjom  
zaw odow ym  bronić tej cennej zdobyczy 
wszelkiemi rozporządzałnem i środkam i. —

K ongres poleca Kom. Centr. by uczyniła 
w szystko, co tylko leży w  jej mocy, dla do­
prow adzenia do całkow itej unifikacji u sta­
w odaw stw a o 8-godzinnym  dniu pracy na 
G órnym  Śląsku —  poleca zw iązkom  zaw o­
dowym udzielić górnośląskim  robotnikom  
w tej w alce jak  najdalej idącej pomocy.

K ongres p ro testu je  przeciw ko udzielaniu 
pozwoleń na przedłużanie p racy ; rów nocześ­
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nie Kongres w yraża p ro test przeciw ko w szel­
kim próbom  łam ania ustaw y o 8 godz. cza­
sie pracy...

W  spraw ie ustaw odaw stw a robotniczego  
K ongres p ro testu je  przeciwko w szelkim  p ró ­
bom ograniczenia dotychczasow ego ustaw o­
daw stw a robotniczego...

K ongres dom aga się rozciągnięcia 
w szystkich ustaw  socjalnych na w szystkich 
robotników  i pracow ników  na całem te ry to r- 
jum  państw a, a w  szczególności na robot­
ników rolnych.

Celem zapew nienia najdalej idącej ochro­
ny pracy —  K ongres dom aga się rozbudo­
w ania i rozszerzenia dotychczasow ej inspek­
cji pracy, żądając rów nocześnie zapew nie­
nia czynnikom robotniczym  odpow iedniego 
w  niej udziału i wpływu, oraz nadan ia  in­
spektorom  pracy w ładzy w ykonaw czej.

Celem spraw nego, szybkiego i spraw ie­
dliwego rozstrzygan ia  sporów , w ynikłych na 
tle umów o pracę pomiędzy przedsiębiorcam i 
a robotnikam i, K ongres dom aga się w pro­
w adzenia na całem tery torjum  P aństw a, są ­
dów przem ysłow ych, obieranych z grona o'oc 
zainteresow anych grup.

K ongres dom aga się najszybszego w pro­
w adzenia ustaw y o radach fabrycznych któ­
raby  zapew niała robotnikom  odpowiedni 
w pływ  i kontro lę nad  produkcją  i jej K ie ­
rownictwem, oraz w ykonania przepisu Kon­
sty tucji o pow ołaniu do życia autonom icznej 
Izby P racy.

K ongres dom aga się ubezpieczenia na 
starość, od niezdolności do pracy, dla wdów 
i sierot, oraz dalszego rozszerzenia ubez­
pieczenia od bezrobocia, choroby i nie­
szczęśliwych w ypadków . K ongres dom aga 
się ulepszenia dotychczasow ej ustaw y o umo­
wie pracy.

Pozatem  K ongres przy jął kilka rezolucyj 
w  różnych spraw ach, a mianowicie p ro test 
przeciw ko niespraw iedliw em u w yrokow i N ad­
zw yczajnej Komisji Rozjemczej w  spraw ie 
ustanow ienia płac dla robotników  rolnych, 
w  spraw ie zniesienia nocnej pracy w p iekar­
niach, w  spraw ie „D om u R obotniczego”, 
w  spraw ie rów noupraw nienia językow ego, 
w  spraw ie represji rządu w stosunku do po­
szczególnych kierunków  ruchu robotniczego 
i do organizacyj zaw odowych.

I Zjazd Litografów
W  dn. 4.X odbył się w  W arszaw ie w sa­

li Stow . H andlow ców  Sienna 16, I Z jazd 
now ozalożonego Związku L itografów  i Che- 
m igrafów .

W  Zjeździe wzięli udział przedstaw icie­
le litografów  i chem igrafów  z W arszaw y, 
Łodzi, Lwowa, K rakow a, P oznania i Byd­
goszczy; ogółem  przeszło 30 osób. P oza­
tem jako  goście: tow. Zdanow ski —  przed­
stawiciel Kom. C entr. oraz przedstaw iciele 
Z. Gł. Zw. Druk. kol.: G otschalk, Szczucki 
i Burkot.

O brady  otw orzył kol. W arw aszyński, 
streszczając prace dotychczasow e w  kierun­
ku połączenia litografów  w jeden węzeł or­
ganizacyjny. Z adaniem  Z jazdu je s t prace te 
ukończyć. W ita zebranych i życzy pomyśl­
nego w yniku obrad .

Do prezydjum  pow ołano: kol. P. Gzow- 
skiego z W arszaw y, A dam skiego z Pozna­
nia i W łodarskiego ze L w ow a; na se­
k retarzy  zaproszono kol. Dutkiewicza, Szle- 
zyngera z W arszaw y.

Kol. Gzowski, o tw iera jąc  obrady, zaw ia­
domił o niespodziew anym  zgonie sek re tarza  
M. Sek. Druk. kol. V erdana, k tórego pamięć 
uczczono przez pow stanie z miejsc.

Tow . Zdanow ski pozdrow ił I Z jazd 
w  imieniu Kom. C entr. i podkreślił przytem ,
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iż  gtównym  punktem obrad jest omówienie, 
czy powstająca organizacja ma interes po­
łączyć się z zorganizow anym i robotnikam i, 
a w  pierwszym  rzędzie ze Zw . Druk. Obecny 
kryzys i a taki zorganizowanego kap ita łu  
w prost nakazują robotnikom  wszystkich : a- 
wodów  łączyć się, by wspólnem i s ilam i się 
bronić. Rozdrobnienie organ izacyj robo tn i­
czych osłabia je. Przeto, życząc zebranym 
jaknajlepszych w yn ików , spodziewa się, iż 
Z jazd pójdzie po lin j i  dobrze zrozumianego 
interesu p ro le ta rja tu .

Kol. Szczucki, w ita jąc  delegatów w  im ie­
n iu  Zarz. Gł. Zw. D ruk., przypom ina, iż 
Z jazd ponosi w ie lką  odpowiedzialność, gdyż 
ma wytknąć drogę, po k tóre j kroczyć będa 
litog ra fow ie . G łównym  punktem obrad jest 
stosunek lito g ra fó w  do ruchu robotniczego 
w  k ra ju  i zagranicą, stosunek do na jb liże j 
ich stojącej o rgan izacji —  do drukarzy. 
Spodziewa się, iż 1 Z jazd wybierze drogę łą­
czenia się, zwłaszcza, iż obecnie dzięki bez­
robociu jesteśmy stroną atakowaną i musimy 
się skupiać, by obron ić swe zdobycze.

Proponowany porządek dzienny nieco 
zmieniono. Na pierwsze miejsce postaw iono 
sprawozdanie z ostatn iego M iędzynarodowe­
go Z jazdu L ito g ra fó w  —  w yg łos ił je  kol. 
Adam ski, uczestnik tegoż Z jazdu.

Na drugie miejsce postaw iono: stosunek 
do ruchu robotniczego w  k ra ju  i zagranicą: 
kol. W łodarsk i —  referent stw ierdza, iż na­
leży nawiązać kon tak t z pokrewnem i orga­
nizacjam i w  k ra ju  i zagranicą, gdyż to 
wzmocni silę i znaczenie lito g ra fó w . Kap i­
ta liśc i łączą się zawodowo i m iędzyzawo- 
dowo, należy ich naśladować. Śprzeciwia 
się jednak połączeniu się ze Zw . D ruk., jak  
tego żąda Kom. Centr., i wnosi, by sprawę 
połączenia odłożyć do następnego zjazdu.

Po referacie w yw iąza ła  się dłuższa dy­
skusja, w  k tó re j lito g ra fo w ie  zgłaszali róż­
ne pretensje do organizacji drukarzy; dla­
tego dziś nie życzą sobie połączenia. Na 
przyszłym  Zjeździe postanowią w  tej 
sprawie.

T ow . Zdanowski, odpowiadając, wska­
zał, iż na Zachodzie tw orzą się zw iązki prze­
mysłowe, gdyż jest to najlepsza organizacja 
robotnicza. Kom. Centr. w  Polsce również 
tw orzy takie  zw iązki. L itog ra fow ie  z powo­
du swej małej liczby ty lko  w  połączeniu ze 
Zw. D ruk. i Kom. Centr. mogą mieć ja k iś  
w p ływ  i znaczenie. Kom. Centr. gwarantuje , 
iż lito g ra fo w ie  po przyłączeniu się do Zw. 
D ruk. będą m ie li zupełną autonomję. T w o ­
rzenie odrębnego zw iązku jes t rozbijaniem  
organ izacji, jest niszczeniem s iły  robotniczej. 
Z tych powodów w zyw a Z jazd do przy łą­
czenia się do Zw. D ruk. W  przeciwnym  ra­
zie ich organizacja nie będzie mogła nale­
żeć do Kom. Centr.

Kol. Szczucki: Drukarze nie chcą bynai- 
mniej pochłonąć lito g ra fó w . Szerokim ma­
som drukarzy oddzielenie się litog ra fów  jest 
do pewnego stopnia obojętnem. Ale Zarz 
G ł. Zw . D ruk. ma obowiązek m ora lny dbać 
o to, ruch zawodowy w  naszym przemyśle 
by ł s ilny  i nie rozdrabnia ł się.

U tysk iw an ia  lito g ra fó w  na drukarzy nie 
są słuszne; w inę rozdzia łu ponoszą sami l i ­
tog ra fow ie, gdyż nie w nosili wkładek.

W ygłaszanie wzajemnych pretensyj do 
niczego nie doprowadzi. Należy z czystem 
sercem, bez uprzedzeń sprawę rozważyć. 
Z. Gł. Zw. D r. proponuje lito g ra fo m  przy­
stąpienie jako  odrębna sekcja, mająca swe 
oddzia ły w  całej Polsce. M ie lib y  odpowied­
nią  do swej liczby reprezentację w  Z. Gł.

przedstaw icie lstwo na zjazdach, p łac iliby  ty l­
ko centra lną w kładkę i ko rzysta liby  z cen­
tra lnych świadczeń i urządzeń.

Zgadza się, by ostateczną decyzję o po­
łączeniu odłożyć na rok, lecz proponuje 
nałożyć na w yb rany  Zarząd obowiązek omó­
w ienia podstaw połączenia przed następnym 
zjazdem, a to w  tym  celu, by zjazd m ógł się 
wypowiedzieć ostatecznie w  spraw ie p rzy­
łączenia.

W  spraw ie tej p rzy ję to  następującą re­
zolucję: „ I  Z jazd L it. i Chem., odbyty  w  dmu 
4 października 1925 roku w  W arszaw ie, 
stw ierdza, iż Zw . L it. i Chem. w  Polsce jest 
zw iązkiem  klasowym , uznaje konieczność łą­
czenia się z innemi organizacjam i zawodo- 
wemi w  k ra ju  i zagranicą. Kwestję połącze­
nia się z drukarzam i uchwala odłożyć do na­
stępnego Z jazdu; przy  tern poleca Zarz. Centr. 
Zw . L it. przeprowadzić z Zarz. Gł. Zw. D ruk. 
przygotowawcze pertraktac je  w  spraw ie po­
wyższej. Zarz. Centr. L it. przedstaw i na 
na jb liższym  Zjeździe w n ioski połączeniowe".

Sprawy finansowe uregulowano w  nastę­
pujący sposób: członkowie płacą tygodnio­
we w k ładk i w  wysokości 3%  od m inimum, 
wpisowe wynosi 10%, uczniowie, kończący 
praktykę 20% . Z sum zebranych 60% po­
zostaje w  kasie okręgu a 40% w p ływ a  do 
kasy centra lnej. Z funduszów okręgowych 
zarząd okręgu pokryw a w yda tk i lokalne, 
w yd a tk i adm inistracyjne, wyp łaca zapomogi 
bezrobotnym . Gdy liczba bezrobotnych prze­
wyższy 10%, koledzy ponad tę liczbę pobie­
ra ją  zapomogi na koszt kasy centralnej.

Pozatem ustalono liczbę delegatów każ­
dego okręgu na zjazdy —  1 na 15 członków/, 
uchwalono założyć w łasny organ.

Polecono Zarządow i uregulować cennik 
i regulam in pracy, przerwać z powodu k ry ­
zysu przyjm owanie uczniów. Zw iązek roz­
poczyna swą działalność od 1 stycznia 1926 r.

Do Zarządu Centralnego weszli ko l.: 
W arwaszyński (przew odn iczący), Gzowski 
(zast. przew .), Szlezynger (sekre ta rz), Za­
w iś lak  (zast. sekr.), Olszewski (ska rb n ik ), 
Szuster (pośrednictwo pracy).

W  w olnych wnioskach polecono Za­
rządow i Centralnemu organizowanie kreślarzy 
i chem igrafów , oraz wypełn ienie wszystkich 
zobowiązań wobec M iędzynarodów ki L ito ­
graficznej w  porozum ieniu z Zarz. Gł. Zw. 
D ruk.

Z życia drukarzy zagranicą
Nowy belgijski cennik

„L a  Federation Typographique Beige” , 
organ ko legów  be lg ijskich, podaje umowę no­
wą postre jkow ą w  całości. M inim um  zosta­
ło podniesione nie o 12 fr., jak  podaliśm y 
w  poprzednim numerze, lecz od 13.45 do 
16.70 fr., a to dlatego, iż do m inim um  doli­
czoną została podwyżka drożyźniana, przy­
padająca od 15 sierpnia.

Z innych zdobyczy wym ienić należy znie­
sienie sztuki, lub prem ij, uznanie za plałne 
12 dni świątecznych w  roku; pozatem w  ra­
zie gdy pracow nik z ważnych powodów (8 
różnych wydarzeń) opuści pracę, nie wol­
no mu potrącać.

Praca pozagodzinna jest mocno og ran i­
czona, liczba godzin nie może przewyższać 
liczby, ustanowionej przez praw odaw stw a; 
za pierwsze 2 godziny należy się dopiata 
w  wysokości 45%, a za dalsze 100%.

Sprawa urlopów  nie została załatw ioną 
pomyślnie, uczyniono ty lko  wyłom , a m ia­

nowicie pracujący przy gazetach o trzym u ją  
od 10 do 15 dni urlopu

W łaściwe znaczenie nowej umowy poka­
zuje się, gdy przypom nim y sobie do czego 
dążyli właściciele. Żąda li oni zwiększenia 
liczby godzin fa je rantow ych, pracy kob ie t na 
maszynach do składania, zwiększenia w yd a j­
ności składacza maszynowego, powiększenie 
liczby uczniów, a przedewszystkiem dążyli 
do zgniecenia organ izacji robotniczej i po­
derwania je j znaczenia wśród mas robotn i­
czych. Zakusy w łaścicie li rozb iły  się o so­
lidarność robotniczą.

Um owa zaw artą została do dnia 30 czer­
wca 1928 roku i obow iązuje ona drukarzy, 
lito g ra fó w , in tro lig a to ró w , odlewaczy —  
cały przemysł graficzny. Prócz w arunków  
pracy, umowa zaw iera przepisy o uczniach—  
w  każdej specjalności inne, regulam iny są­
dów rozjemczych itp.

C iekawy jest ustęp dotyczący pracy na 
offsetach, te j kości niezgody m iędzy druka­
rzam i a litog ra fam i. Otóż tam Kom isja Cen­
nikowa, w  które j zasiadali przedstawiciele 
wszystkich odłam ów zawodu, p rzy ję ła  na­
stępujące przepisy:

W  zasadzie maszyny rotacyjne offseto­
we i maszyny litogra ficzne rotacyjne obsłu­
giwane są przez lito g ra fó w . W  razie gdy 
b rak jest maszynistów lito g ra fó w , mogą być 
p rzy jm ow ani drukarze. W  razie gdy o ffset 
sprowadza się do drukarn i, jeden z d rukarzy 
tracących z tego powodu zajęcie, może na 
offsecie pracować.

D rukarz, pracujący na offsecie wyna­
gradzany jest według cennika litog ra fów

Komisja Kulturalno - Ośw. p rz y  Zw iąz­
ku Drukarzy i pokr. Zaw. (Bednarska 24) 
wzywa kolegów chętnych do zapisywania się 
do Kółka Dramatycznego, Orkiestry Mandoli­
nowej i Chórów. Kandydaci zechcą zapisy­
wać się u kol. Miłobędzkiego codziennie od 
7 do 8.

Drukarze! Drukarze!
Dnia 17 październ ika r. b.

odbędzie się

w salonach K ino-Teatru  
.M UZA" M o ko to w sk a  73

W ieczór T  ow arzyski
dla cz łonków  i ich rodzin

Urządzony przez Kom. Kult.-Oświatową 
Okręgu W arszawskiego,

k tó ra  m a na  c e lu  z a c iś n ie n ie  w ię z ó w  k o le ż e ń s k ic h
ja k  ró w n ie ż  o rg a n iz a c y jn y c h .

Na w ieczór ten złożą się:

Cz. I. „W  dam skie j b ie liźn ie ”  farsa w 1-ym 
akcie. Cz. II. K o n c e rt zw iązkow ej o rk ie s try  
m ando lin is tów  pod bat. p ro f. f l.  C hrom iń­
s k ie g o . Cz. ML Hum or, Śm iech i Satyra. 

Cz. IV. Tańce do rana. 

Początek godz. 10 wiecz.  
Z ap ro sze n ia  u ko l. M iłobędzkiego codziennie 
od godz. 7 — 9 wiecz. w loka lu  Zw iązku 

Bednarska 24.
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